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PltEn"C'MERATA 
W MIEJSCU: 

rocznie . . • rs. 3 kop. _ 
p6łrocznie. . • rs. 1 kop. 50 
kwartalnie. • • rs. - kop. 75 

Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKA: 
rooznle rs. -l ·kop. <&0 
półrocznie. rs. 2 kop. 20 
kwartalnie rs. l kop. 10 

II 

II 

II 

II 

II 

OGLOSZEIUA. 
za l razowe po KOp. 7 za wiersz 

petitu lub za jego miej 'co. 
.a 2-6 razowe po kop. -l za 

wiersz. 
za 7-10 razowo po kop. 3 za 

wiersz. 
CENA OGŁOSZEŃ 

na pierwszej str. podwj'Jull. 
Reklamy po 10 k. Z~ w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

II 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna, w domu W -go Michelsona Pre"umeratę przyjmują w Piotrkowie Biaro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-prócz tego, 

obok Magistratu. - Ogłoszenia!" przyjmui~: Redakcyj a, obiedwie w częstochowie W Gasztecki. I Łasku W. Grass. 
k . . w Bedzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
sIęgarnie. oraz po zagranicami guberni wyłą.czme agentura w Brzezinach "KrzeLoieniewski JUl.

1 

w Radomsku" Olszewski Michał 
"Rnjchman i ~'rendlel'" w Warszawie. w Dąbrowie ~ Tomaszewski J. w Rawie ~ Szewłodziński. 
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Materyjały apteczne, Preparaty chemiczne, Oliwy maszynowe, Smarowidła, Smary do skór. 
Narzędzia chirurgiczne. Ekstr~kt~ Esencyje octowe, Ocet stołowy Spies-

Wodę kolońską, Potrzeby toaletowe, Perfumy ,sa l. wmny. 
angielskie i francuzkie. Srodln uezinfekcyjne i na wygubienie robactwa. ~M~ 

Pudry, Mydła, Kosmetyki, Olejki eteryczne. Artykuły używane \V Gospodarstwie rolnem, 
Oliwy nicejskie (Vierge), na flaszki i funty, domowem i przemyśle 

~ 
M'I"'F~~b;I:''Lakiery, Pokosty, Masy do 'podłÓg, (7-6) tH~ 

M Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Ceny nizkie. ~~ 
.. ZA:-Z=-Z::Z:"~:-z:~~~~z:rz ~ 

ODEZWA do Szan. Duchowieństwa, Zie· 
mian, Obywateli miejskich, 

przemysłowców i kupców gubel'llii: KIELECKIEJ, 
RADOMSKIEJ, PETROKOWSKIEJ i KALISKIEJ, 
(b. województw: krakowskiego, sandomierskiego, ka­
liskiego i mazowieckiego). 

Nab)wam jako materyjał do zamierzonego wyda­
wnictwa pamiętnikowego na lok 188a (*) i do in­
nych celów praktycznych: dyjaryjusze sejmów i sej­
mików polskich, kalendarzyki polityczne (roezfliki 
urzędowe), plany sytuacyjne, mapy wsi, miast i rzek, 
lIwłaszcza Wisły, Piliey i Warty z dopływami tych· 
że, notaty gospodarskie (silva rerum), monografij e, 
bijografije i karty pogrzebowe (klepsydry); zgoła 
materyjał statystyczny, tak drukowauy ja­
ko i rękopiśmienny, pod względem rolniczym, prze­
mysłowym i handlowym, w da.wniejszej i spółczesnej 
epoce, eztertlch byłych województw dotyczący. 

Nahywanie za gotówkę lub przez ZMIANĘ na 
KSIĄŻKI i zbiory naukowe treści tilozoflcznej, przy· 
rodniczej i historycznej oraz RÓŻNE PRZEDMIOTY 
DOMOWEGO, GOSPODARSKIEGO UŻYTKU. 0-
terty i porozumienie się listowne pod adresem: Kielctl, 
ul. Aleksandra 10 "W a.nda." 

(2-2) hgmunt <irabowski. 

(*) p. t. "Rocznik Kalisko - Fetrokowsko - Radomsko­
Kielecki, z zastosowaniem do potrzeb mieszkańców 
llołudniowo zachodniej częaci Królestwa Polskiego, 
pod względem rolnictwa przemysłu i kupiectwa, z 
mapami i tablicami. 

~ 
.. _ ..... _ .. 

Powieści Elizy Orzeszkowej 

Z RÓŻNYCH SFER 
NOWELLE i OBRAZKI 

tomy II i III 
wyszły z druku nakładem S. Lewenthala, ja­
ko dalszy ciąg taniego zbiorowego wydania 
dzieł tej sławnej autorki i są do nabycia 
we wszystkich księgarniach (2-2) .. _ .... _ .. 

Z powodu wyjazdu jest do wynajęcia 

5 pokoi Z kuchnią 
w k!1zdym czasie, w domu W-ej Babickiej, alej9. Ale' 
ksandryjska. (4 -4) 

Stancy ja dla ucznia w Wa'l'­
szawie u nauczyciela gimnazyjum Bro­
nisława Bieńkowskiego Sienna N~ 18. 

(7-6) 

Wiadomości Eież~ce. 

" JI7 pl'usie naszej w litfwatut'ze i 
w życiu, od niejakiego ct;asu spostrzegać 
si~ daje niezwykły dotąd obja w-zaj~cie si~ 
ludem, podniesienie go na piedestał nieomal 
głównego przedmiotu dążności i aspiracyj 
ogólnych. Objaw tQ-mówi "Kur. Codzien­
ny" -zupełnie naturalny; kiedy bowiem 
inne słoj"e społeczne, po wyczerpaniu nie­
mal wszystkich sit swoich w obronie wła­
snej, po całym szeregu bohaterskich wysi­
leń, po wylaniu potoków najlepszej krwi 
swojej, omdlały, bo omdleć musiały, a wtem 
pos~pnem i złowróżbnem omdleniu gięły si~ 
i ustępowały nawet na punktach najżywo­
tniejszych swoich interesów, chłop tylko 
stał twardo tam, gdzie stać twardo powin­
niśmy wszyscy. Mówimy tu o ziemi, tym 
realnym, widomym fundamencie każdej na­
rodowości. 

"Cokolwiekby bowiem powiedzieć można, 
trudno jednak zrozumieć narodu bez ziemi. 
Z chwilą, gdy ta ziemia z pod nóg mu się 
usunie, gdy w gieograficznem swojem po-

Do wydzierżawienia łożeniu znika ze swą odrębną nazwą, ta-
w Woli Więzowej pod Szczercowem pow. łaski od ki naród faktycznie nie il!!tnieje. Otóż obro-

"Petrokowa" szosą mil 7. na tego najgłówniejszego, najelementarniej-

śmemy w powietrzu, i lada burza, lada wi­
cher dziejowy na pył nas rozwieje. 

"Otóż w ludzie naszym, okazat się w tych 
ponurych czasach naszej niedoli ogólnej, 
ten dodatni przymiot, iż przy ziemi swojej 
stoi twardo. Nietylko spostrzegamy to w 
Wielkopolsce, gdzie chłop oddawna jest u­
obywatelony i ma samowiedzę ewego "ja", 
ale i u nas. Chłop nasz jest tak chciwy na 
ziemię, że dla jej posiadania gotów wszy­
stko zrobić, iść do niej przez krew i pło­
mienie. Kto uważnie bada liczne zabójstwa 
u nas, przeważnie między ludem się przy­
trafiające, w ogromnej ich większości głó­
wnym powodem jest żądza zdobycia "gruntu". 

"Ilekroć znowu chłop raz posiądzie zie­
mię, to trzyma się jej rękami i nogami, i 
trzeba strasznej niedoli, strasznych niesz­
część, by złamać się dał i opuścił swój 
"grunt". Ten przymiot, który bez nasze­
go współudziału, rozwinął się w chłopie, 
staje się dla nas światełkiem, zorzą różo­
wą na chmUl'nym horyzoncie bytu... Ten 
przymiot mówi nam, że rozpaczac nie po­
winniśmy, bo wszyscy możemy zginąć, 
wszystkich nas wichry dziejowe znieść mo­
gą., ule "chama" pazurami nieomal przy­
czepionego do ziemi, nie ruszą ... 

"Wobec tego, zwrot, jaki się spostrzegać 
daje w prasie i literaturze, jest natural­
nym, koniecznym, i innym być nie mógł. 
W tej chwili zresztą nie idzie o to, byśmy 
mieć mogli udział w tej cichej pracy chło. 
pskiej, kującej przyszłość krajową, bo u­
działu tego mieć nie możemy; ale idzie o 
to, by ogół nabył świadomości nowego 
swego 'położenia. To jest zadaniem prasy 
i spełnianie tego zadania, jakkolwiek do­
tąd trochę niejasne, niezdecydowane, chwiej­
ne, jest dowodem, że bądź co bądź, prasa 
ta trzyma ręk ę na pulsie społecznym." 

Na powyższe wywody "Kur. Codzien." 
i niektórych innych pism postępowych, nie .. 
zupełnie eię godzimy. Co się tyczy przy­
wiązania polskiego chłopa. do kawałka zie­
mi, taltOwe nie u lega na.jmniejszej wątpli­
wości; ale żeby "kuł on przyszłość krajo­
wą", jak się dosadnie wyraża "Kuryj er Co­
dzienny"-tego bynajmniej nie dostrzega­
my i, przyznajemy, że w dzisiejszym sta­
nie oświaty owego chłopa, nie radzibyśmy 
dostrzedz... Wogóle, budować gmach spo­
łeczny wyłącznie na jednej tylko klasie na­
rodu, i to najmniej oświeconej, stanowiącej 
niezły matel'yjał do wszelkiego rodzaju pod­
szeptó\v socyjalnych, na którą jak sami 
przyznajemy żadnego prawie wpływu mieć 
dziś nie można - wydaje nam si~ rzeczą, 
co najmniej, zbyt ryzykownąl.. Z tych też 
powodów nie godzimy si~ i na naj nowszy 
program "Głosu". 

Ogród lO-cio morgowy sze~o wa~u~ku życ!a, jes~ obroną same~o 
warzywny i owocowy z łąką, mieszkanie wy. ży(ll~. J?zeh groza I złowleszcz~ przeozu~I~ - Dwie nowe eleaenłarnejedno­
godne,. stawy zarybione-oddzielnie lub razem. przejmują naszą duszę, na mysI upartej I klasowe szkółki, męzka i teńska, jak siO 

Pomieszczenie na fabrykA systematycznej kolonizacyj niemieckiej w dowiadujemy zostały już otwarte; mieszczlł 
.. tł' d ". Wielkopolsce, to dlatego, że instynkt spo- si~ obie w domu Chabowej, obok budu-

po ZWIDU,! ym m ynle parowym, przyczem om mle· 10 d f k '. "1 . I' d T K d 
azlt.aloy i 3 morgi ziemi. Woda obfita i dobra .. Wia- ~~cz~y C? c~uw~ ten a t, lZ z C1JWIą us~- Jllcego. SH~ ~mu. owarz~stwa. re y to we: 
domość bliższa w Woli Więzowej. (2-1) Dll,lCI8 SIę ZIemI z pod nóg naszych, zawI- . go. NaUCZyCIel l na.uczycIelka JUŻ Sił płatnI 
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od l (13) paździflmika. Odtąd też Tow. 
Dobr. dla ubogich a pragnących eię kształ­
cić dzieci, będzie miało bezpłatną naukę, a 
Piotrków posiadać bęJzie odtąd 4 szkółki 
rządowe elementarne, i jedną dwuklasową 
miejską. 

- Dezinfelwyja placów publiczny:ch 
i prywatnych poseęyj w naszem mieścIe, 
przez odpowiednie utrzymywanie w czy­
stości rynsztoków i miejsc ustępowych, przy 
jednoczesnem wysypywaniu takowych wa­
pnem lub proszkiem karb:ilowym, zaleconą 
zvstała jaknajsurowiej policyi i właścicie­
lom domów przez p. Naczeluika gub~rnii, 
który już O godzinie 6 z rana \V ubIegłą 
środę, osobiście w niektórych miejscach ra­
czył sprawdzać, czy wydane przezeń rozpo­
rządzenia, są z całą ścisłością przestrzega­
ne. Zaczynamy wierzyć, że przy tak en~l'­
gicznem wzięciu się do tego ważnego dZie­
ła miejscowej zwiel'zchniej Władzy, może 
nastaną dla miasta szczęśli waze ch wile od­
nośnie utrzymania w niem czystoici i !lwie­
żeO'o powietrza. 
°Śmiemy przy tej okazyi zwrócić uwagę 

municypalności na jakość używanego do po· 
sypywania 'Prl)szku dezinfekcyjnego, który 
miejscami okazuje się być po pl'ORtu tłuczo­
nym gruzem lub kredą. Kadto zauważyliśmy 
w korytarzach niektórYllh domów mieszczą­
cych biura rząJowe (jak np. sąd okrę.gowy 
i izbę skarbową) tak zgęszczone powletr~e 
skutkiem przyległych w tychże .korytal·zach 
waterklozetów, iż uważamy za mezbędne po­
lecenie rządcom tych domów natychmiasto­
wego ~"stosowania proszku otwockiego, k~ó­
ry, jako bezwonny a dzielny środek dezlll­
fekcyjny, najodpowiedniejazym być się zda­
je do tego celu. 

_ Pożar. Pierwszy to bodaj wypadek 
od czasu utworzenia straży ogniowej, że na 
ulicy "Petersbmgakiej" powstaje pożar. Inne 
dzielnice miasta. mniej są. pod tym względem 
bezpieczne, a były lata, w których zimową 
porą w dzielnicy żydowskiej, co drugi lub 
t.rzeci dzień wybuchał ogień. Teraz wszczął 
aię on wyjątkowo przy ulicy P. w domu 
p. Błażeja Olszewskiel!:o, gdzie przed paru 
jeszcze tygodniami mieścił się Zarząd dóbr 
Państwa (przenie~iony obecnie do Warsza­
wy). Około godziny 51

/ , nad ranem we. śro­
dę, straż zaalarmowana przez dzwonkI sy­
gnałtlwe, udała się na miejsce i spostrze. 
gła gęste kłęby dymu, wydobywają.ce się z 
pod dachu oficyny. Zerwawszy zeń natych­
miast część dachówki i wprowadziwszy 

Jak 
. . 

umierają ludzie. 
przez 

.Emila Zol~. 

Styczeń był do przeżycia trudny. Zabra­
kło pracy - a z nil!: razem zabrakło chle­
ba i węO"la w domu. Morisseau rozpaczał. 
Był on ~ulal'zem, tona jego praczką. Mie­
szkają na ulicy Cal'dinet, w dużym ciem­
nym domu, którego wyziewy zatruwają. ca­
łą d~ielnicę. Zajmują izdebkę aż na pią­
tem piętrzfl, tak zniszczoną, że deszllz wszę­
dl!:ia przesiąka przez sufit. Oniby to znieśli, 
ale illh dziesięcioletni Karolek musi mieć 
trochę wygód, a szczególniej jeść musi, 
aby na człowieka wyrosnąć. Dziecko jest 
wątłe, byle co mu szkodzi. Gdy chodził do 
szkoły i odrazu chciał się czego trudnego 
nauczyć, dOl!tawał gorączki. Za mądry jest 
na swój wiek. Gdy rodzice nie mają dla nie 6 

go ani kawałeczka chleba, tak coś ich 
ściska za serce, że zaczynają płakać oboje. 
Szczególniej teraz im straszno - dom tak 
niezdrowy, dzieci mr/} w nim jak muchy. 

Na ulicach wyrlłbują lód. Morisseau na­
jął się także do roboty - i on wyrąbuje 
rynsztoki, a za to dziennie dostaje dwa fran­
ki. Nim się mularka rozpocznie, dobre i 
to - motna choć uie umierać z głodu. 

Ale pewnego wieczoru, wrac8jll~ do sie-

T Y D Z I E N. 

przez uczyniony ot.wór węża od sikawki, za 
pomocą tejże, przy nader energicznem dzia­
łaniu, zdołała w przeci ągu godziny ogień 
całkowicie ugasić. W czynności tej brały 
tylko udział oddziały II i IV; pomoe po­
zostałych oddziałów okazała się zbytecznI!' 

- (Nadesłane). Wieleż to już razy 
"Tydzień" przypominał miejscowej muni­
cypalności potrzebę położenia zapowie­
dzilmego chodnika między sklepem p. Ta­
milina a księgarnią. p. F. Jędnejewicz!1. 
Zima nadejdzie-robić nie będzie można; 
nastąpi lato-robić nie będzie koniecznej 
potrzeby. Przypomina mi sję tutuj ane­
gdotka z "Momuaa" Aloizego Zółkowskiego, 
znakomitego komika i humorysty, ojca rów­
nież znakomitego żyjącego po dziś dzień 
artysty. "Przyjechał do karczmy-powia­
da p. Aloizy -w czasie deszczu, podróżny. 
Przez dach dziurawy woda się leje, więc 
pyta żyda karozmarza, dlaczego dachu nie 
naprawia? Ten odpowiada: "jakże naprawillć, 
gdy deszcz pada." - "To napraw W czasie 
pogody."-"Na co wtenczas naprawiuć, kie­
dy pogoda." 

W racają.c jednak do rzeczy, muszę zau­
ważyć, że jeśli nowy chodnik ma być ró w­
nie koszlawy jak chodnik idący od kościo­
ła po-bernardyńgkiego do hotelu krakow­
skiego, na którym można nogi wykręcać, 
a w deszcz opluskać się wodą i zabłocić, 
to lepiej by było wcale go nie kłaść. Mamy 
nadzieję, że p. przedsiębiorca przypomniaw­
szy sobie nareszcie obowiązek połotenia 
rzeczonego chodnika, jednocześnie naprawi 
i ten drugi. Sądzę, ie miejscowa władza 
uie pozwoli p. antrep:.-enerowi na dalszą 
zwłokę, że dopilnuje wykonania i to ,vykona ­
nia starannego; sądzę że \V mieście guberni­
jl1luem na podobną wygodę powinna być 
zwróconą baczna uwaga. M .. L. 

- Jl7iadomoŃć O wyrobie ko'ro­
nel.. Z dnielU in października zamyka się 
tegoroczny kurs nauki wyrobu koronek, 
w nuszem mieście. Zajęl.lie rozpoczęLo 
l-go maja; uczyło się w ciągu tego lata 19 
uczennic, z których trzy ubyło z rozmaitych 
powodów w ciągu kur,lU; natomiast wcho­
dziły nowe, tak, że ku końcowi uczęszcza­
ło 16-cie. Dziewięć z dawniejszych mogą 
przyjmować zamówienia nietylko na koron­
ki na łokoie w l'ozmai tych deseniach, lecz 
także na rękawki, kołnierzyki, chusteczki. 
Wyrabiają się także koronki wełniane i j e­
dwabne.-Próbki wyrobów, jak również dese-

bie, ojciec zastał Karolka chorego. Matka 
nie wiedziała co mu się tak nagle stało. 
Posłała go do Courcelles, do ciotki, handlu­
jącej starzyzną, z zapytaniem, czy między 
jej rzeczami nie znajdzie się jaki kafta­
nik. Dziecku zimno IV płóciennej kurtee. 
Ale ciotka ' mi~ła tylko dwa duże paltoty, 
na mężczyzn dorosłych, i mały wrócił cze­
!toś taki dziwny, zataczał się jak pijany. 
Teraz, leży na łóżku, twarz m!!. bardzo 
czerwoną i bredzi; ciągle mu się zdaje, że 
gra w kręgle, i cil)gle śpiewa pótgtosem. 

Matka zawiesiła przed oknem kawał sta­
rej płachty, aby zasłonić rozbitą. szybę. 
Z góry już tylko dwoma szybami ITpada 
do pokoju szare, posępne, zimowe światło. 
Nędza wypróżniła mieszkanie, bielizna za­
stawiona już w lombardzie, stół i oba 
krzesła sPI,zedane handlarzowi. Karolek 
zwykle sypiał na ziemi, ale jak się roz­
chorował położono go na łóżku. I tam mu 
niezbyt wygodnie, bo garść po garści wy­
ciągnięto prawie cały włosień z materacy, 
po pół funta, po funcie. W sklopiku dosta­
wano za to po kilka grOl!zy. Teraz rodzice 
sypiają w kącie, na zbutwiałym sienniku, 
którymby pies się brzydził. " 

Rodzice p&trzlł przestraszonemi oezyma na 
Karolka, który się rzuO'a po łóżku. Czego 
on chce, ten dzieciak? Czy gO' cO' pokąsało? 
MO'ża kbo mu dał si~ napić jakiej truciznyl 
Wchodzi I!IJsiadlca Bonnet; ogląda maloa i 
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nie dla pokazania interesowanym łasku wie 
przyjmują WW. Kl'zywickie; niezależnie 
od tego, same próbki można widzieć w 
koięgarni W -go Jędrzejewicza, a może i w 
innych miejscach. W celu zaś załatwienia 
zamówień, podajemy adresy tych z byłych 
uczennic, które zamówienia mog/} przyj­
mować: 

1) Hołubska Anna-dom p. Ja.sińskiego. 
2) Majewska Zuzanna-dom p. Szymańskiego za 

Farą· 
3) Krynicka Stanisława-dom p. Dobke, na nowo 

ulicy za Farą. 
4) Różycka Helena-dom p. Strzyżowskiego. 
ó) Lewandowsl.a Teodora-p . Epstejna za prze­

jazdem na Szczekanicy. 
6) JaroBzewska-dom p. Korusiewicza, na Su-

lejowskiej. 
7) Piętka. Franciszka-dom p. SUllharskiego, w 

starym rynku. 
8) Łąeka. Justyna - dom po MarazYCkim, ul. 

Odeska. (Rokszyckie - Przedmieścio). 
9) Wichert Antonina- dom p. Korusie\vicza, ul. 

Sulejowska. 
10) Haraburda Maryja-dom p. Dzwonkowskiejto 

obok p. Popowskiego. 
11) Musiał Agnieszka- w zabudowo po klasztorze 

B ernardyńskim (zręcznie wyrabia. koronki wełlliane). 
12) SergielewBka Jatlwig~-dom p. Epstejlla, za 

przej l!.Zdem ku Szczekanicy . 
13) Szpanowska Tekla. 
14) Sosnowska J ózefa-dom W. Strzyżowskiego. 
16) Stefańska Anna-dom p. Epstejna, ku Szcze-

kanicy. 
16) Brzozowska FeIiksa-w zabudowo po kla.sz· 

torze pll Bernardyńskim. 
Poduszki i klocki, potl'zebującym, na czas 

zimowy, wydają się do mieszkań. \Varszta­
cik do nawijania nilli na klocki uloko,vany 
zostanie u Hóżyckiej; zaś desenie do wy­
dawania za pokwitowaniem, jak pr>dano wy­
żej, łaskawie prz:yjęły do siebie WW. Krzy­
wickie. 

Uprzejmie UpIUSZ3 się o poparcie kiełkują­
cego miejscowego przemysłu, którego wy~ 
roby, jak zapewniają zllawcJllynie, Bił o 
wiele trwalsze od importowanych. 

Strzyżowski. 

- Nou'e organy, amatorski 
chór f, Qr/deSh·a. Jak to już donosi­
liśmy w przeszłym numerze, odbiór nowych 
organów przypada .w sobotę d. 30 b. m. 
W dniu tym pun Słiwiński, profesor kon­
serwatoryjum i główny organista Katedry 
warszawskiej, da się słyszeć na świeżo 
sprowaazonym instrumencie, a publiczność, 
która ofiarami swemi przyczyniła Ilię do za­
kupu takowego, przy mistrzowskiej grze 
tatwiej jego wal·tnść oceni. Nazajutrz, tj. 
w niedzielę, ró)vnież w kościele farnym 
grać będzie p. Słi wiński, przy współudzia-

powiada że Ilię zaziębił. Ol ona zna się na 
tem-przecie męża tak samo straciła. 

Ojcieo wybiega jak szalony i sprowadza 
lekarza. Ten oskultuje dziecko, słucha jego 
oddechu, opukuje piersi, ale nic nie mówi • 
Chce pisać receptę, ale niema pióra ani pa­
pieru; ,lopiero pani Bonnet od siebie przy­
nosi ołówek i kalvalek oddarty niezad .. ti. 
kowanej gazety. Napisawszy receptę, od­
chodzi, milcząc cią~le. Matka wychodzi za 
nim i pyta stłumionym gtosem: 

- Co jemu jest, proszę pana?. 
- Pleura-odpowinda kt-ótko lekarz, nie 

wd!ljąo się w ttómac~enia. 
Po chwili sll.m znowu pyta: 
- CzyśClie zaplllani na Iiś~ie nędzy wy­

jątkowej. 
- Nie, proezę pana. Nam dobrze się 

działo przez całe lato, tylko zima nas z nóg 
zwaliła. 

- Tem gorzej, tem gorzej ... 
Obiecuje że wróci. P ani Bonnet p()ży~za 

całego franh, aby za lekarstwa zapłacić. 
Za dwa fr!1nki zarobione przez MO'risseau 
kupiono dwa funty mięsa, trochę węgla, 
świooy kawałek. Pierwsza noc jako tako 
przechodzi. Ogień się pali ciągle, c,hory jak­
by uśpiony gOl'ącll atmosferą pokoju juz nic 
ni~ mówi, Flłozęta tylko ma rozpalane ja.k 
ogień. Gorączka sprowlldzifa se'iliiość, a ta 
uspokoiła rodziców. Mają nadzieję, że jutrO' 
dzieeko będzie już zdrowej 
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le początkującej naszej orkiestry amator­
skiej; chór zaś gotowych zawsze do uczest­
niczenia w takich razach śpiewaków amato­
rów przyczyni się też niemało do uświe­
tnienia tej parafijalnej urollzystości. 

- Poż'lJc~/d wypłacone przez 
dyrekcyję Towar ... ystwa Kred. Ziemskiego 
w ciągu czasu ou 13 września dl) 13 paź­
dziernika, wyniosły 110,100 rs. Z tej su­
my dostało się właścicielom dóbl' 34,950. 
wierzycielom hypotecznym 74,950, złożono 
do depozytu 200 1'8, 

-- Bewi~yj(J. Jutro spodziewany jest 
przyjazd uo tutejszego sądu okt-ęgowego 
starszego prezesa warszawskiej izby sądo­
wej, w celu odbycia szczegółowej tegoż 
sądu rewizyi. 

- P. Puclłniewski z Radomia 
przyjeżdża z towal'zystwem dramaty0znem 
do Łodzi; jest więc nadzieja, że z Łodzi 
zrobi wycieczkę i do Piotrkowa, Powinien 
jednak uczynić to pI'zed nowym rokiem, 
jeżeli nie chce się narażać na ztlwód. Listo­
pad i grudzień w Piotrkowiel panowie 
dyrektorzy-listopad tylko i grudzień! 

- Zara~a na ptastwo panuje w 
okolicy, głównie zaś w kaliskiem, zkąd 
Łódź przeważnie zaopatrywaną jest w drób 
domowy. Zaraza ta mówi "Dziennik Łódz­
ki" jest bardzo ważnym, chociaż niezbyt 
wesołym prognostykiem: prawie wszyst­
kie ubiegłe epidemij e cholery, poprzedzała 
mniej lub więcej zabójcza zaraza na drób; 
te też zaraza obecna może nie jest bez 
związku z cholerą, która pojawiła się już 
w Wiedniu. 

- Inst'ru/~cyja dla sh'aży ognio­
wej łódzkiej wyszła z druku i rozdawaną 
jest członkom. 

-- W osad~ie Sławków, w pow. 
olkuskim, uchwalono na zgromadzeniu 
gminnem otworzenie w osadzie szkótki 
elementarnej. Jak donosi "Gaz, Kiel." bę­
dzie ona przeznaczona wyłącznie dla dziew­
cząt. 

- Ogólny wyka~ dób,- stowarzy­
szonych wynosi w dziale dyrekcyi szczegóŁo­
wej: warszawskiej dóbr 1,477, kaliskiej 
dóbr 1,096, piotrkowskIej 735, radomskiej 
747, kieleckiej 681, lubelskiej 728, siedlce­
kiej 598; płockiej 1,1B8, su walskiej BoO, 
łomżyńskiej 333; o,sółem d6br 7,893, na 
których zahypotekowane są pożyczki Tow. 
Kred. Ziem. w ogólnej sumie rs.108,350,315. 

'TYDZIEN 

- Moskwa. i I.ódz, Pod tym tytułem znajdu· edukacyjny. Nie trzeba mięszać pl'ocesu 
jemy w!~Peters, Wiedom.~ artykuł obszerny, z które, czysto mechanicznego formy, z myślą peda-
go podajemy ważuiejsze ustępy· Autor zajmuje się w d J l' F b l 
sposób bezstronny sprawą współzawodnictwa pomiędzy goga, z meto ą samą. eże I roe e nll-
dwoma wymienionemi okręgami przemysłowemi i zbija pisał: "Mutter und Koselieder," to też napi­
argnmenty niektórych dzienników rosyjskich. Autor Bal i "Die Menschenerziehung;" nakreślit 
uznaje, ze Łódź zaczyna w rl:CCzy samej konkuro- on tedy cały plan nauczania, lecz zdążył 
wać z Moskwą, nawet na rynku petersburskim; do- k . lk' 'O ód k 
wodzi jednak zarazem, że jezeli konkurencyj a ta wy onuc ty o pIerwszą częśc: " 51' e ~ 
jest skutec:l.ną, to wina wtem niegosponarności ze dziecinny." 
st.'ony faol'ykantow moskiewskich, którzy pruwadzą FI'oebel patrzał na wychowanie jako n!l 
przemysł czysto po kupiecku. Jtlżeli handlarze z całość, która obejmować powinna rozwój 
Cesarstwa przekładają wyroby łódzkie nad moskiew· wszystkich zdolności c.złowieka. Dziecię 
skie, to nie z powodu taniości pierwszych, lecz z 
powodu ich dobroci, Autor przytacza pomiędzy od urodzenia posiada wszystkie zdolności, 
innemi, charakterystyczny fakt, ze niebo;zczyk Ka- które będzie miało później, żadnej nowej 
roI Scheibler, posia,dająe kilka, milijonów mają~k,!, l nie nabędzie. Rozwiną.ć wszystkie zdolno­
sa.m starz~c. 60:le~Dl, przychodZIł ra.z~m z l'obotmka- ści umysłowe fizyczne i moralne od poczfłt-
mI o godzl1l1e o·eJ rano do fabrykI I pozostawał IV ".' ,'" 
niej aż do późnego wieczora, Bez jego wiedzy ani kil zyma, zadn'yllh. zdolno~cl me pomlllfłĆ 
cząstka towaru nie wychodziła z fabryki. W ten pod pozo ren'" li me czas Jeszcze pI'ZystO­
sposób' gO,spodat'~ją wszyscy przemysłowcy w Ło.dzi, sować wszystkie zajęcia tak do sil fizycz­
na,wet n.lJiJo~atS1, P?dczas ~dy f~bryk.ant moskl~,:' nyeh i umytltnwych 'jako też do wieko 
SkI rzndko kiedy Wie, \lO SIę IV Jego tabryce dZIeJe .1' k .' , h " 
a fabryką zarządzają często lodzie nic mający naj- uZlec a ~ oto Jest cel wyc owama. 
muiej~zeg,o .pojęcia o rzeczy, Fabrykant łódzki Froebel zauważył w zajęciach uziecin­
za?awal~ta 8~ę małym pI:ocente,m, podczas gdy mo· nych trzy momenty: 1) dziecię nailepieJ' 
sklewskI chCiałby ostągac zyski zwykłego kramarza", ,J, , 

W energii, IV dokładnej znajomości przemysłu fa, Się, ba~~ n,a wolr~em p()WlOtrzu;~) ~zlecl~ 
brycznego upatruje antor skuteczuą pomoc dla fa· najlepiej Sll~ baWI w towarzystwIe mnych 
~ryka~tólV moskicw~kich iw. dos?dni sposób krytyl~\1' dzieci; B) dziecię najlepiej lubi te zabawy, 
Je p.roJ~kty wsz~lak!C~ ograniczen. przemysłu łódzkie· które naj' wiece)' pobudzaJ'!1. do ruchu. 
go Jakie wyłamaly Się IV OHtfLtUJCh czasac h I\' pra- . .. 
sie rosyjsk iej. Zaba IVy, do których dzielli mają pociąg 

_ :Listy od E-łedakcyi. są następujące: kop:\nie ziemi, ksztattowa­
nia figur rozmaitych, rysunek, malarstwo 

- Panu S, O, w Sp, Zaległość wynosi rs, 7 kop' 
70 za trzy kwartały 1', z, oraz za. rok bieżący. O- i t. p. Na poustawie tych wszystkich danych 
statnio odebraliśmy od Sz, Pana w liście Jego rB. l ułożył Froebel swoj system edukacyjny, 
kop, 10 IV d, 30/1 85 r, który jest najlepszym środkiem do harmo-

- Księgarni Pani Mazaraki w Tomaszowie. Należne ni)' nego rozwij' ania wszystkich zdolności 
za kw, IV r, b, od pana Ch. z Żyw, rs, l kop. 10 
odebraliśmy; przyczem od tegoż palla Ch. należy nam dziellka. Kilka przyktadów wskaże na.m, jak 
się wciąż przedpłata za drugie półrocze r. z. Co d" wszechstronnie na zdolności dziecka od. 
upoważnienia Pani do przyjmowania prenumeraty na działywają. 2ajęcia, opartl) na syatemacie 
"Tydzień~ nastąpiło 0110 z chwilą, w kt6r!'j zacl.ęli· Froebla. 
śmy księgarnię Jej, jako agenturę na~Zł, U!llieSZ 0Zać . 
w nagłówkn "Tygod1iia.~ . 1. Gry gimnastyozne połąozone ze śpiewem 

mają na celu: a) wzmollnić i rozwiną.ć mięś­

Oijródki ITOBblowskiB W Szwajuaryi. 
NOTATKI Z PODRÓŻY 

przez 
Maryję Weryho 

(z "Przeglądu Pedagogicznego") 

(Dokończenie - patrz N> 43) 

A terllZ zapoznamy się w paru słuwach 
z gtównemi zasfdami nauki Ft'oebla, oraz 
przyjrzymy 3ię bliżej jednej ze szkółek u­
rządzonych podtug owyeh zasad. 

Idea Froebb nie zasadza się jedynie na 
używaniu jakichś sześcianków do budowa­
nia lub papicI'kólV do sklejania, Jak to są.­
dZł niektóI'zy:-obejmuje ona cały system 

nie; b) l'ozwin1}ó zdolność postrzegawczą e) 
rozwinąć zdolności muzykalne; d) Ul'ządzić 
grę, któl'a sprawi wielką. przyjemność 
dzieciom. 

II. Vpraw1'anie ogr6dków, ozyli pierwsze 
zasady obchodzenia się z roślinami: a) wzbu­
dzić przywiązanie do natury; b) zapoznać 
z owocarni roślin, 

III. G1,'mnastyka rąk: a) rozwiną.ć mięśnie 
rąk i uczynić je zdolnemi do pokonania 
niektórych trudności. . 

IV. Poezyja, śpiew i rozmatte pogadanki: 
wzbu/lzić miłość bliźniego, kraju-wpłynąć 
moralnie. 

V. .Rysunek: a) rozwija okomiar i pew­
ność ręki; b) daje poznać wielkość, obję­
tość, kierunek, symetryję i t. p. 

Ale nazajutrz doktoł' potrząsa głową przy ostatni chyba przyszedł - w piecu nie pa­
Mżku dziecka, jak gdyby stracił nadzieję. lone, chleba uiema, już się recept do apte., 
Rodzice osłupiałemi oczyma patl·zą. na sie- ki nie odnosi. W izdebce wilgoć kroplami 
bie. Karolek śpi jak kamień, ani drgnie. dużemi spływa po ścianach, ojciec i matb 
W izdebce nędza zdaje się wciskać WSZyilt- trzęsą się z zimna, dziecko jęczy cicho, bo 
kiemi szparami, wraz z wiatrem co gwiż- już głosu mu braknie. 
dże. Na drugi wieczór eprzedano ostatnią. Pauni BonneŁ nie przychodzi już do nich 
koszulę matki - trzeciego dnia musiano bo ma bardzo czułą, wrażliwfł naturę i nie 
jeszcze z pod chorego wyciągnąć kilka gar- może pat.rzeć na nich; sąsiedzi przyspiesza­
ści wł6sienia z materaca, aby za lekarstwo ją kroku przed ich drzwiami. Od czasu do 
zapłacić. Potem zabrakło naraz wszystkie- czasu, matka wybucha gwałtownym pła­
go. Już nic na sprzedaż nie było. ' czem i rzucając się na łóżko okrywa poca-

dej szpary- w rogu zaś deszcz przez dach 
przecieka; trzeba podstawić konewkę. J uź 
cały dzień nic nie jedli; dziecko dostało 
tylko filiżankę ziółek, którą stróżka przy­
niosła. Ojciec oparł łokcie na stole, gło­
wę ścisnfłł obiema rękami - w uszach mu 
szumi i dudni. Za każdym odgłosem krok6w 
matka biegnie do dl'zwi-myśli że to obie­
caną pomoc z cyrkułu przynoszą. Szósta 
bije-nic niema. Zmrok zapada błotnisty, 
ciężki, posępny, jak konanie. 

Moriss6au zawsze lud wyrfłbuje, ale teraz łunkami dziecko, jakby miała nadzieję go 
dwa franki to zamnlo na przezycie, Ponie- tern uzdl'owić, ulżyć mu przynajmniej, Oj­
waż to zimno może zabić Karolka, ojciec ciec, osłupiały, godzinami stoi przed oknem 
pragnie od wilży, a jednocześnie się jej boi, i podnosi ptachtę, wyglądają.c na ulicę. 
Gdy na robotę wychodzi rano, cieszy się Widzi, że woda ścieka z dn.chów, na ulicy 
widząc ulice białe od mrozu, potem myśli błoto, które znów ścieka rynsztokami. Mo­
o dziecku, co kona tam na górze i pragnie że to i dobrze dla dziecka ... 
gorąco choć jednego promyka sŁońca, choć Doktor powiada, że niEl ma JUZ po co 
jednego tchnienia wiosny, pod któremby mróz powraenć, dziecka uratować niepodobna. 
l'oztajat. Gdyby choc byli zapisani na liście - Ten czas wilgotny go dobił - mówi 
wyjątkowej n~dzyl mieliby dal'mo doktora Morisseau i pięścią ściśniętą grozi obłokom. 
i lekarstwa. Matka poszła do cyrkułu, ale Jakto - więc każd~l pora zabija bied'lków? 
p~wied~iano jej" że bu:dzo dużo jest ,ludzi Był mróz, było źle - przyszła od wilż i 
JUz zapisanych, ze mUSI cze,kać na kolej. Je- jeszcze gorzej I Gdyby żona chciała, pod­
dnak dosta~a k~rt~ę .n~ ktlka. bochenk~w: paliliby całą ćwierć węgla, i odeszli razem 
c~leba - Jakas htosclwa pa~1.l ?ab. J~J wszystko troje... Prędzej byłby koniec ... 
pIęĆ franków. Potem znów me me mleh. Matka poszła znów do cyrkułu; obiecali 

Piątego dnia, Morisseau ostatni raz przy- że jej coś przyślfł - czekają. tedy. Jaki 
niósł do domu d -va franki - od wilż na~ to straszny dzień! Zimno wieje z sufitu, z 
deszła, już go nie potrzebowali. Już koniec podłogi, ze ścian, z rozbitego okna, z każ-

Nagl~, w tej nocy, coraz czarniejszej, Ka­
rolek o,lzywa się pI'zerywunemi słowy: 

- Mamo... ma ... lllO ... 

Matka się zrywu, pochyla nad łóżkiem, 
czuje jak po jej t warzy pl'zebiega zimne 
tchnienie... potem już nic nie słyszy i nic 
nie czuje. 

W ciemności ledwie może dojrzeć, że 
dziecko IDa główkę w tył odrzucon1}, szyj­
kę zesr;tywniałą ... Trzęsąc się, woła co siły: 

- Swiatła! światła! Karolkul dziecino 
droga! odezwij się do mnie! 

Świecy już niema. 
Przel'ażona chce choć zapałką poświecić 

sobie, ale zapałki się kruszą w jej drżą­
cych palcach. Chwyta dziecko w objęcia­
opad!, martwe. 

- Boże mój! Boże mój! on umarł! Mo­
risseaul słyszysz... on umarli 

Ojciec głowę podnosi, ciemność go ti·zyma. 
na. miejscu ... 
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Niemniej dobrze jest ugrupowony i mate­
ryjał, który Froebel daje dzieciom do zaba­
wy. Wszystkie tak zwane "dary" l!'roebla 
są pomiędzy sobą w ścisłej spójni, a jeżeli 
które zdają się być zabawą., to i one jednak 
mają swój cel pedagogiczny. 

Do tych rzeczy należą: piłka, kula, wa­
lec, sześcian, pudełko z deseczkami (po­
wierzchnie), kwadraty papieru, papier do 
wycinania, wyszywania; robota z gl'ocbu 
nawłóczenie paciorków, rysunek, wyktówa­
nie, wycinanie, robota z piasku i gliny itp, 
Stosownie do tego zabawy w szkółce szwaj­
carskiej dzielą. się na siedzą.ce i ruchli wo, 
Do ostatnich należą: maszerowanie, gry 
skaczą.ce, chodzące, kołowe, gry dla wpra­
wy ręki, dłoni, palców; gra w piłkę i z ku­
lą., W!zystkie te gry wedle możności odby­
wają. się na wolnem powietI'zu albo przy­
najmniej w dobrze przewietrzonej sali; mu· 
szą. się odbywać w pewnym porządku, a 
czasem przy towarzyszeniu śpiewu. 

Zajęcia przy stole, siedzące, odby\vają się 
z tak zwanemi "darami" Froebla, Tu należą 
zajęcia następują.ce: budowanie z sześcian­
ków i płaszczyzn, układanie pręcików, kó· 
łek, roboty z grochem, rysunek, fałdowa­
nie papieru, wykłówanie, wyszywanie, na­
nizywanie, przeplatanie, formowanie z gli­
ny, opowiadania i śpiew. W szkółkach fl'an­
cuzkiej Szwajcaryi dodane są jeszcze: na­
uka czytania, pisania i rachunku,,~które się 
odbywają w klasie lU, ostatniej. -

Liczba godzin zajęć w takiej szkółce do­
chodzi do 4 dziennie - od 9 do 11 i od ~ 
do 4 po południu, oprócz śl'ody i soboty 
gdzie zajęcia w te dnie są tylko do obiadu, 
i czwartku we francuzkiej Szwajcaryi, gdzie 
zajęć w ten dzień wcale niema. Co do 
wakacyj, jestto rzecz godna u wagi, iż 1'1' 

każdym kantonie kweBtyja ta jest uregu­
lowaną. inaczej, W Zurichu napl'zyJdad wa­
kacyje trwają przez lipiec, w Lucernie przez 
sierpień, w Gienewie od potowy lipca do 
końca. sierpniaj w jednyeh kantonach w po­
l'ze ogórkowej (Gut'kenjet'ign), w drugich w 
'tV porze kartoflanej (Kadojelferien), w trze­
cich znowu w czasie, zbierania; winogron i 
t. p. Trwają wakacyje od 3 do 6 ty­
godni. 

Po skończonych zajęciach miasto urzą­
dza dzieciom zabawę. W tym celu uzieci 
wszystkich szkółek dziecinnych zbierają 
się w jedno miejece, czy to na plac 
czy do ogrodu i następnie parami przy 
towarzyszeniu muzyki, wojska, które niesie 

- Więc o cóż ci idzie?,. U mad--no, 
umarł... to i lepiej. 

Słyeząc płacz matki, pani Bonnet wcho· 
dzi z lumpą zapaloną w ręku, Podczas gdy 
dwie kobiety myją dziecko, ktoś sztuka do 
drzwi - to obiecana pomoc :G cyrkułu. 
Przynoszą im dzie .. ięć fl"anków, kartki na 
chleb i na mięso. Morisseau się śmieje głu­
powato, mówiąc, że biuro nędzy wyjątkowej 
zawsze się spóźnia na pocią,g.,. 

Jaki to biedny trupek dzi ecięcy! taki 
chudy, a lekki jak piórko! Gdyby na łóżko 
położono wróbla zmal"zniętego, a rozbitego 
na grudzie, tyleż zająłby miejsca, 

Pani Bonnet, która napowrót stała. się 
niezmiernie uczynną, tłomaczy, że to dzie~ 
cku już nic nie pomoże, gdy innym się jeść 
będzie chciało. Mówi, że pójdzie po chleb i 
po mięso, a wracając przyniesie także świe­
cę. Rodzice się jej nie opierają, może nie 
słyszą jej nawet... 

Sąsiadka powra~a, nakrywa stół, stawia 
na nim gorącą kiełbasę, Rodzice zgłodniali 
jedzą. żal'łocznie przy łóżku umarłego, któ­
l'ego drobna twarzyczka bieleje w cieniu. 
W piecu się pali, izba się ogrzewa dobrze 
teraz ... Od czasu ao czasu łzy spływają z 
oczu matki, spadając na chleb, któq w 
ręku trzym3, Jakby Karolkowi było ciepło 
teraz! jakby on chętnie jadŁ kiełbasę! 

Pani Bonnet upiera się czuwać przy dzie­
cku. Około pierwszej, gdy Morisseau zasypia 
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chorą.gwie, bębnów, straży obywatebkiej, 
oficerów, idą przez miastl) całe do publicz­
nego ogrodu, Tam każde z dzieci zostaje 
ufetowanej muzyka gra wciąż kilka godzin 
i do wieczora wszyscy spędzaj ą. na zabawie. 

Gdy zwiedzamy szkółki szwajcarskie, 
przedewszystkiem zwraca na siebie uwaaę 
budynek szkolny. Są to bardzo pokaź~e 
domy, IItojące zwykle w miejscu otwartem 
a najczęściej na górzo. Za typ takiej bu­
dowli może służyć szkoła Froeblowska w St.­
Gallen. Jestto budynek du~y, stojący w miej­
scu ot\yartem i wywyższonym i odpowiada 
wszystkim warunkom hygieny. Na parte­
rze znajdują. się tI·zy klasy i sala, mająca 
46 łokci dłu gości i 26 szerokości, z której 
korzysta każda klasa po godzinie przynaj­
mniej. Na pierwszem piętrze dwa pokoje 
przeznaczone do wykładów dla dorosłyeh; 
oprócz tego trzy pokoje dla przełożonej 
i jej pomocnicy. 

Po stronie południowej Pl,zed domem 
zuajduje się duży plac, otoozony nizkim 
parkanem, gdzie si~ dzieci bawią. i biegają.. 
Jedna strona placll jest przeznaozoną na 
grządki (każde dziecko ma swoj'ł), gdzie 
dzieci zasadzają. kwiaty lub też jaką. jar:iynę. 

Ze strony wschodniej szkoły znajduje się 
plac formy półkulistej, gdzie leży kopiec 
piasku i gdzie się dzieci bawią IV czasie 
wolnym. Tu z "łasnej fantazyi budują ro­
zmaite domy, ogr9dy, sprzęty i t. p. 

Z trzeciej strony domu plac jest zasa­
dzonym rozmaite mi kwiatamij tutaj wstęp 
mają dzieci tylko razem z nauozycielką. 

Kilka krokó w od szkoły wznosi się gón 
z pl'zepysznym lasem na wierzchołku, po­
niżej pokryta łąkami; miejsce to zwykle 
jest celem wy~ieczek, któl'e dzieci odbywa­
ją. .z nauczycielką. raz lab dwa na tydzień. 

Zeby sobie wytworzyć pojęcie, co to jest 
ogródek Froeblowski w Szwajcaryi, wstąpmy 
do jednego z nich, lepiej uorganizowanego. 

Spiew wesoły dziatwy rozlega się jeszcze 
w dziedzińcu, Wejdźmy ... Ożywione grono 
dzieci ba \Vi się w "siej bę" *): 

00mment fait le paysan 
En travaillant dans la plaine, 
Et se donnant de la peine, 
Quand il seme le froment? 

Voila, comme il seme vraiment, 
Quand iI seme le froment. 

I wszystkie dzieci naśladują pracę rolni­
ka; w dalszym ciągu sieją, żną., młócą i t, p. 

Cel gry jest widoczny: dziecię przy po-

*) Zabawa Frotlblowska. 

zmęczony, opierając głowę na stole, kobie­
ty gotują sobie kawę , Zapraszają jeszcze 
jedną sąsiadkę, ośmnastoletnią oZl'l'aczkę; ta 
z sobą przynosi trochę koniaku na dnie 
butelki. I wszystkie popijaj:) powoli kawę, 
rozma wiając półg-łosem, opowiadając stra­
szne historyje. PowolI ich głos się podnosi, 
zaczynają mówić o sąsiadach, o zbrodni 
popełaionej na ulicy N olIet. Czasami ma­
tka wstaje i podchodzi do dziecka, jakby 
chciała zobaczyć, czy się nie poruszyło. 

Nie dali znać do parafii wieczorem; mu­
szą więc dziecko trzymać cały dzień ju­
trzejszy. Przy nim jedzą, rozmawiają i 
śpią. Chwilami zapominają o nim - a gdy 
przypomną Bobie, pbczą, jakby go stracili 
raz drugi. 

NareszcIe na trzeci dzień, przynoszą tl'U­
mienkę, malutką, jak pudełko od zabawek­
zbita z czterech deseczek nie zheblowanych, 
na koszt parafii, gdyż mają świadectwo 
ubóstwa. W drogę! idą szybko do kościoła, 
Zd. karolkiem idzie ojciec z dwoma koleaa­
mi, których spotkał na drodze, matka, pa­
ni Bonnet i młoda ezwaczka. Wszyscy bl'o­
dzą po kolana w błocie. Deszcz nie pada, 
ale mgła taka. wilgotna, że przenika do 
kości. W kościele kończą bardzo prędko, 
i zn&w szybko idą po błocie. Cmentarz da­
leko, aż po za szańcami. Przechodzi się 
aleję Saint-Ouen, potem rogatkę, nakoniec 
się doszło. 
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mocy rozmaitych ruchów ćwiczy mlęSDle 
ciała; rozwija umysł przy pomocy spostrze­
gania, naśladownictwa tycia praktycznego; 
rozwija gust estetyczny-pod wpływem ryt­
mu muzykalnego. 
Idźmy dalej - do klasy. Przy ścianach 

stoją szafy, za szkłem któl'ych widać zbio­
ry z historyi naturalnej, jako też i rozmaite 
robótki wykonane przez uzieci. Posłuchaj­
my z jaką śmiałością dają odpowiedzi dzie­
ci, z jaką pewnośoią ok reślają wielkość 
formę, ilość, własności swoich zabawek. Tu 
siedzi mały mularz, co stllwia ścianę, dom, 
piec; tam zuowu stolarz wyrabia krzosła, 
stoły, szafy; dalej inżyn icr budujący mos­
ty, dl'ogi i t. p •• Jedne roboty są wykony­
wane z własnego pomysłu, inne z pomocl} 
nauczycielki. Zdolności naśladownicze i 
wynalazcze są ogromnie przez to rozwijane 
w tych małych dzieciakach. 

Tymczasem grono dzieci, któreś my wi­
dzieli bawiące się na pod wÓl·ku, siedzi jut 
przy drugim stoliku, bardzo spokojnie, 
zajmując się robótkami: jednemi ze słomy, 
drugiemi z papieru, trzeciemi z ceraty; dzie­
ci układają i wycinają. papiel', \vykonywaJą 
desenie, czasem Dardzo za wikłane. Jakiej że 
zl'ęczności nabiel"ają. te mate rączęta, jakie­
go gustu, do jakiej doskonałości dochodzi 
wykonanie prac i form naśladowanych przez 
nie! 

Po tych zajęciach dzieci potrzebują zno~ 
wu ruchu, ponieważ ruch jestto życie dzie­
ci; nauczycielka więc prowadzi je znowu do 
ogrodu. Tu trzeba zobaczyć jalr dzieci 
pracować będą. przy swych gl'ządkach każ­
de; jedno:i łopatką, drugie z grabiami, 
trzecie z konewką. Roalinki i kwiatki któ. 
re same sadzą, wzbudzają w dzieciach mi­
łość do natury. Cóż to za radość dla 
takiego malca, gdy mu zakwitnie kwiatek 
p08~dzony przez niego samego, lub gdy 
maJuż własną różową rzodkiewkę w grządce. 

Nauczycielka następnie zbiera dzieci do 
kołu; tu się odbywa mała pogadanka z 
botaniki lub zooiocrii, przyczem ZWL"aCa. uwa. 
gę dzieci na pr~widłowość i celowość w 
urzą.dzeniu ś wiata i kończy krótkq. piosen~ 
ką. na chwałę Stwórcy. Tą małą modlitwą 
kończą dzieci swój dzień i wracaj/} wesołe 
do rodziców. 

Naturalnie zaJ~Cla w ogródku podane 
zostaŁy tylko szkicowo. Tu się też odby­
wają ćwi czenia w rachunkach i rysunkach 
a 1'1' niektórych szkołach (przeważnie w 
Szwajcaryi frallcuzkiej) czytaniu i pisaniu. 

Cmentarz jest duży, płaski, szeroki. Wy­
soka trawa, rośnie cicho na nim, wciąż po­
ruszana nowemi mogiłami. W głębi widać 
kilka mizernych drzew, z liści odartych. 
Pogrzeb posuwa się wolno po ziemi roz~ 
miękłej. Deszcz pada i pada, a tu tl'zeba na 
takiej ulewie czekać na starego księdza, któ­
ry nareszcie wychodzi z kapliczki. Karolek 
będzie spał we w spólnym dole, Cmentarz 
zasiany jest krzyżami od wiatru przewró­
conemi, wiankami zbutwiałemi od słoty. Jest 
to pole żałoby i nędzy, podeptane, znisz­
czone, cuchnące wyziewami tl'UpÓW, któ­
rych tyle tu znosi głód i nędza, panująca 
na przedmieściach wszech władnie ... 

Już koniec. Posypata s i ę ziemia. Karolek 
już na dnie 'dołu, rodzice odchodzą. Nie mo­
gli nawet przyklęknąć IV tem lepkiem cu­
chnącem bŁocie, w którem grzęzną, Deszcz 
pada ciągle. Morisseau ma jeszcze trzy fran­
ki z dziesięciu, któl'e przysłano mu z biura 
nędzy wyjątkowej -zaprasza tedy kolegów 
i sąsiadki na butelkę wina w szynku. 
Siadają. wkoło stołu - wypili całe dwie 
butelki-zagryzając spleśniaŁym serem. Po­
tem ko ledzy kazali posta wić także d wie 
butelki. 

Towarzystwo wraca do miasta. w nie­
zmiernie weliołym humorze.,. 
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Mogą nam tu zarzucić, że przecie te 
zajęcia nie stanowią nic nowego. Wszędzie 
spotkać możemy gry gimna"tyczne, połączo­
ne ze śpiewem; zabawy dzieci z sześcianka­
mi także odbywają się i bez ogrodli:ów; 
dzieci si~ 'oddawna bawią wycinaniem 
pap·ierów, wyrabianiem z piasku i gliny 
rozmaity~h figur - to wszystko miało miej. 
sce jeszcze wtedy, gdy o systemacie Froebla 
nikt nie słyszał. Gra w piłkę praktykowa. 
ną jest też oduawna ... 

Tak jest bezwarunkowo. Wszystko to 
mówi za tern, iż Froebel czerpał z natury 
dziecka-i to mianowicie stanowi zaletę je· 
go systemu. Wszystkie te zajecia już ist­
niały i nie są wymysłem Frocbla - on je 
tylko usystematyzował, wydoskonalił, on je 
przystosował do prawidłowego rozwoju 
wszystkich zdolności człowieka, on je połą­
czył w jedno-w tern leży nauka Froebla! 

ROZMAITOŚCI. 
- Do Palestyny napływa coraz więcej ży­

dów z Królestwa PolSkiego i z Rosyi. Wychodźca-
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zmienić je na odpowiednie rosyjskie. Jak piszą 
"Nowosti", władze Burowo będą przestrzegać, aby 
w stosunkach urzędowych używane były Jedynie 
zatwierdzone obecnie nazwy kolonij niemieckich. 

- Świece naftowe. Jakiś chemik 'rosyjski 
w Baku wynalazł spOSÓb sporządzania. wybornych 
świec nafto,wrcb, palących się jasnym białym pło· 
mieniem. Swiece te niebawem pojawią się w han­
dlu i prawdopodobnie wyrugują z niego stearynowe, 
bo są piękne na oko, będą o wiele tańsze i przy· 
paleniU się nie dają żadnej woni. 

- Sprawozdanie z czynności 1'30, 

niej Kuchni w m. Piotrkowie za czas od 
l-go września do l-go października 1886 r. 
czyli 21-szy miesiąc j ej istnienia. 

D O C H Ó D. R3. kop. 
1. Z drobnych ofiar wpłynęło. • • •• 2 45 1/, 

2. W m. wrześniu wydano w Tan. Kuchni 
całych 1712 obiadów, 462 porcyj zup, 
29 porcyj mięsa, 329 porcyj jarzyny, 
225 porcyj chleba, czyli 37 a/6 funt. 
i cukru sprzedano za rs 1 k. 3, za co 
powinno było . wpłynąć do kasy T. K. 
291 rs. 801/, kop.; ale po potrąceniu 
wydanych dla służby 180 obiadów war­
tości rs. 27, rzeczywiście wpłynęło do 
kasy T. Kuchni . • • . . • . • . . _264 801/, 

Ogólny dochód wynosi. . 2ij7 26 
mi opiekuje się Rotszyld paryzki, który nie szczędzi 
grosza, aby ułatwić współwyznaw(lom o~iedlenie się 1. 
na. ziemi świętej. Przybysze zajmuj~ się tam głów· 2. 
nie uprawą wica i odnoszlł bardzo dobre rezultaty. 3. 
KaŻdy z nich mu.:i przyjąć poddaństwo tureckie, 4. 
gdyż tylko pod tym warunkiem dozwala im rząd 5. 
snłtański zakładać kolonije. 6. 

R O Z C H ÓD. 
Zapłacono za chleb (*) za sierpień. 19 94 
Kupiono prod ukto w i chleba za. • • 209 47 1/, 

Na kupno węgla i drzewa wydano. • 12 95 
Na światło i utrzymańie 1JQrządku •. .3 26 
Na śniadani II i kolaey je dla. służby. 7 92 
Pensy ja dla służby . . • • . , • . • 12 

- Kolonije niemieckie. Z powodu, iż w 7. 
gubernii wołyńskiej znajduje się znaczua liczba ko· 
lonij niemieckich, noszących nazwy czysto niemi~c-
ki e, wydał p. generał·gubernator pos~anowi enie, aby 

Na kupno inwentarza . . . . • .• 1 50 
(pozostaje do zapłacenia 5 pud, mąki 
(9 5U) i do chleM (5 30). . 

~----=~:-:-;-;­
-Ra.zem wydatkowauo. • 267 041/ , 

w 17-tn takich osadach, mających prócz niemieckich 
inne jeszcze nazwy, nżywane przez ludność okolicz­
ną, pozostawić tylko te ostatnie, a następnie, aby 
" 37-n osadach, noszącyeh nazwy tylko niemieckie, 

(*) Na kupnie cbleba T. K. otrzymała od pa.na 
Kriigera rabat za sierpień w ilości rs. 1 k. 42 i za 
wl'z;esień rs. 1 kop. 37. 
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5 
A zatem na 1 pazdziernika pozostało w kasie T. 

Kuchni 211/, kop. W tem markami 41/~ kop. goto­
wizną 17 kop. 

Zarządzająca: Kleszczowska. Podolski. 

Licytacyje W obrębi łJubernii. 
W d. 13 (25) listop. w slłdzie z1alldo'wym w Czę­

stochowie na sprzedaż placu w osadzie Krzepicach. 
pod NI 149 przy "Targowisku" i działku gruntu "Ni­
wa" nazywanego: plac od rB. 80, .Niwa" od sumy 
130 rs. 

- IJ) nieruchomości przy nI. Zapłocie lub Ślepej 
pod ;ti 69 od sumy 300 rs. 

- Ttlgoż dnia tamże na sprzedaż uieruchomości w 
osadzie Koziegłowacb pod Ni 207 od sumy 120 ra. 

- 22 paźdz. (3 listop.) w urzędzie gminy Gorta­
towice w p-cie rawskim na sprztldaż: mebli, sprzę­
tów stołowych, kuchelinych i koni od sumy 129 ra. 
48 kop. 

- 4 (16) listop. na placu w m. Zgierzu na sprze­
daż 11 krów, 2 wołów, 38 koni od sumy 535 rs. in 
plus. 

- 10 (22) listop. w ma.gistracie m. Tomaszow3 
na reparaCfję Ulicy Wesołej od sumy 275 rs. 22 kop. 

- W karrcelaryi bypotecznej Towarzystwa Kre­
dytowe!:,o miejskiego na sprzedaż posesyj p od 
NI 140 w d. 23 grud. (4 stycz.); pod NI 119 141. 
tegoż dnia; pod 1'& 522 IV d. 24 grutl. (5 stycz.); pod 
NI 1>27 d. w d. 29 grud. (10 stycz.) pod m 756 tegoż 
dnia pod NI 320 dd. i 320 EEE. w d. 10 grud, (11 
stycz.); pod NI 321 EE. tegoż dnia; pod ]fi 14 w d. 
31 grud. (12 atycz.) 

- 23 paźdz. (4 listop.) w urzędzie p-tu Łaski e. 
go na. 3-ch letnią dzierżawę propińacyi iw m~Jatktl 
Wym}słów, od sumy 43 rs. • 

- W miesiącu stycznih 1887 r. na stacyi towaro­
wej Łódź ua sprzedaz róbych towarów nieodl'bra-
nych przez odbiorców. _ 

- 3 (lo) listop. w urL~drl~ gub. piotrkowskim na 
dostawę w ciągu 1887 r. artyk'J.łów żywności dla. 
aresztantów więzienia w PiotrKowie. Orli:/; na 2·ch 
lćtnią d<tierZawę doeobbdu byd!obójui mle-jsklej od 
sumy 3,180 rs. 74 kop .. 

I A. .. 
Kalendarze Józefa Ungra na rok 1887,z lGO kasztanów ośmioletuich 40 

erategusów różowych pełnych. 
Szczepy owocowe wybor'owych ga­

tunków.- Śliwki węgierki wszystko w 
koronach.- Agrest, Porzeczki wielkie 
czerw on\! i biale, Bzy różne są do na­
bycia w :E'aszkowicach St. D. Ż. 

Potrzebny jest 

CZŁOWI K 
Kalendarz lVarszawski ilustrowany popularno banko"'y. 

Wydany obecnie kalendarz na rok 1887, liczy 42 rok istnienia, mieści w 50-

bie artykuły celniejszych w literaturze naSzej pisarzy, dział informacyjuy, ta­
ryfę domów podług nowej numeracyi i skorowidz poscsyj porządkiem nume­
r6w hypoteczuych ułożony. (Jena kalendul"zft kop. 30. 

DZIENNIK 
(Jena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. 

Xa.lendarz ścienny 
(Jem~ egzemplarza kop. 13. 

Do nabycia ",e ",szystkich księgarniach. 
UW'aga. Osoby zamieszkałe ua prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy 

nadeszlą rubla jednego na powyższe trzy kalendarze, otrzymają tako­
we f r a n c o; jeżeli zaś nade3zlą należność na który kol wiek egzemplarz pOJe­
dyń czy, w takim razie uprasza. się o dołączellie po kop. 10 do każdego egzem· 
plarza na ko~zta przesyłki. (R. i Fr. ~ 20866.) (3-1) 
A.dres: ,JÓZEF UNGER, Nowolipki 2406 (7 nowy) róg Dzikiej. 

v,r ostdtnicb czasach pojawiło się bardzo wiele szuwaksu, bądź 
podrabianego lub też naśladowanego na mój sposób przez żydów. 
Pudełka icb opatrzone są etykietami pcdobn"mi do m(\ich z lite· 
r:lmi Cb. Sejdlit7., G. Sejdlitt i inne nazwiska podobne do mego. 

Ostrzegam przeto Szanowną Publiczność aby n/e pozwalala wpro-
' B{~ wadzać si~ w błąd i stawać si~ ofiarą oszust-

.d~~"",",~~~(,!,;.r.ł~~ ma i wtym celu przy nabywaniu moich praw 
dzitcych wyrobl5w raczy la zwracać 8zclte­
g6lnieJszą uwag~ na mark~ fabryczną, znak 
klucza, zatwierdzoną przez Departament han­
dlu i przemysł" w St.-Petersburgu i calo­
imienny podpis Jan Seydlitz. 

Jednocześnie ostrzegam wSllystkicb naśladowców moich etykiet, 
że za poaobne nadnżyci4 na drodze kryminalnllj swoich strat po· 
szukiwać na nicb bede. 

Polecam również atrament i smarowidło najpr:&edniejszego ga­
tnlllulio sk6r powozowych, butów myśli~8k ieh j innycb. W. Pp. 
handlnjącym ustępuje sie znaczny rabat. 

Ekspejlycyja i opakowanie do szuwaksu nieJolicza aię. 
Gł .. OWNY SKUD i EKSPEDYC.YJA w WARSZAWIE 

31 (nowy Królewska 31 (nowy). 

~ 

I .. : 
.. 
~ 
~ 

(R. ! Fr NI 10219) 

~[r~~i'*I!M·~·W ·~~!~.i~.!@ i(:~~~:!~~~~t~ 

i pdcztowa Opoczno. (3-3) 

Skład Węgli 

WłO~limierla SaplńsKlego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

(Jeny 

Korzee węgli kamiennych 
grnbycb 240 {I. . . . . 85 k. 

Korzec "'ęgli kamienuycb 
grnbych na gkrzyllie 10 
korcowezamkoięte (przez 
Magistra.t Warsza",ski 
ostemplowane) . . . . . 83 k. 

Pnd koksn (korzec 4 pudy) . 25 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

Uwagg. Na. miasto rozsyła 
iię w ko~zach pMkoreowyeh 
wagi 130 a. (13-13) 

r 
Włodzimierza Sanińskie[o 

Wynajem Pojazdów 
Dom W-go Adama. GołembQwskiego 

wprost Poczty 

Karety; POWOZY1 Bryki, Konie. 
i na spacery. 

(13-13) 

Zakład Orukarskil.Litograficzńy 
i SKŁAD PAPIERU 

E- PA.ŃSKIEGO 
16 ft PetrokolDU!. • 

Poleca ;rwo i W. P. 

REGESTRA GOSPODARCZE 
Dzienuiki najmu, Księgi Kasowe, Pen-

8yi, Ordynaryi i Udoju Mleka. 
Przyjmuje wszelkie robot,. w tenie zokres webo­
dz.ee. kt6re 8piesmie i starannie wykony .. aJ .. lit 

..... Ceny umiArkowane. ..... 

który świeio nkończył SZkoły, lub stu­
dent z B-ej lub7-ej klasy,do udzielania ko­
repetycyj, za mieszkanie i stół lnb za. 
umówione wynr.gl'odzenie. Wiadomość w 
Handlu pana Malangiewicta w "Petroko-
wie". (3-2) 

Książka do nabożeństwa 
zoshwiona. jeszcze w czerwcu w o­
gródku beru :lrdyńskim jest do odebrania 
w Redakcyi za zwrotem kosztów ogło-
szenia. (O-i) 

2 - _ ... .. 

W dobraGh Żarki 
jest w kazdym czasie do wydzillrZawie­
ni a: Browar ze wszyetkiemi potrzeb­
nt3mi akcesoryjami i chmielnikiem 12-() 
morgowym, Gorzelniajedyna funkcy­
jmlująlla na Mły powia.t Będziński' 
D) st~hłł'llia, i fabryka Octo. In~ 
teresanei ~gło8ió sili raczą do administra-
cyi dóbr Zarl;i. (8-7) 

OSOBY 
solidlte j otlpow'ielIiiRI­
Ile, chcąc przy pohednictwie 
handlowem otrzymali zyski 
znaczJte, zechcą Il.dfelly swe 
pOSiać pod lit. E. E. 27GO do 
biura ogło§Źeń p. Petrłka "IV 
Petersburgll. Newski prosp. '}i 8. 

(R. i Fr. 10280) (4-3) 

2 POKOJE 
na pierwszem piętrze od fl'ontn, z od­
dzielnem wejściem, vis·a-vis cukierni p. 
Jasińskiego-w kazdym czasie do odstą­
pieuia za przystępuą ceRę. Wiadomość 
bliższa w Redakcyi "Tygodni8.. pomię­
dzy godziną 3 a 5 po południu, każdo-
d2.i eunie. (0-5) 

__ Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 1 powlescł 
p. t. "Królowa Złotych Pól." 
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GŁÓWNY SKŁ1D WYROBÓW FlORYKI 
• 

-vv- -vv-A:RSZA 'J\TIE, 

ulica KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE Nr. 55. 
i Skład detaliczny Żyrardowski na Tłomackiem Nr. 1 róg ulicy Bielańskiej. 

zaopatrzone w: 

PLÓXNA NA BIELIZNĘ damską, męzką i pościelową, we wszelkich szerokościach 
i gatunkach. 

Płótna surowe, plócienka na powłoczki, drelichy na rolety i materace. 
STOL0'Y Ą BIELIZNĘ-garnitury z 6, 12, 18 i 24 serwetami jacquard i adamaszkowe. 
SERWETY do HERBATY białe i kolorowe SERWETKI DESEROWE, RĘCZNIKI kre-

asowe, j~cquard i adamaszkowe w tuzinach i na łokcie. 

CHUS'rKI PL6cIENNE, BATYSTOWE i JEDWABNE białe i kolorowe. 

BIELIZNĘ DAMSKĄ i MĘZKĄ GOTOWĄ 
z trwałych materyjałów podług naj świeższych modeli paryzkich jak naj staranniej 

wykończoną, na różne ceny. 
KOMPLETNE WYPRAWY od 250 do 5000 rsr. 

Madapolamy, szyrtingi, perkale, batysty, półpłótna, kreasy, muśliny, Victoria Lawn, dymki, satynki, piki, brylan­
tiny, barchany, flanele kolorowe gładkie i w desenie, na szlafroczki i ranne ubrania. 

KORONKI, HAFTY, JTRYMI N~I. 

WSZELKIE WYROBY PONGZOSZNICZE. 
Firanki tiulowe szwajcarskie, angielskie i francuzkie 

na łokcie i okna pasowane bitlle i creme. 

STORY białe i kolorowe, VITRAGE i ANTIMACASSAR. 

Dywany, Chodniki, Serwety, materyje na obicia mebli. 

Dery do podróży i do spania, wełniane i pluszowe. 

Kapy na łóżka gipiurowe, pikowe, repsowe, gobelinowe, 
pluszowe i fantazyjne. 

Kołdry watowe atłasowe, wełniane i jedwabne, we wszy­
stkich kolorach. 

Chustki na szyję jedwabne, Krawaty, szpilki, spinki Sachets i Porte-cartes paryzkie 

poleca w wielkim wyborze po nizkich cenach . 
, 

Zarządzający sldadem Zyrardowsk~'m 

(R. i Fr. 10546). (2-2) L. E"tJŁAE:O-VV-SE:I_ 

Redaktor i wydawca Mirosław DobrzaIiski. 

;o;OBBOlleao D;eBsypoIO. W drukarni E. PaIiskiego w Petrokowio 
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- Jakimże sposobem możnaby takową naprawić?­
zapytał Gontran. 

- Rzecz bardz() prosta. Postąpiłeś jak: dzieciak 
i dniej tak postępować będziesz. Jutro za wieziesz list 
hrabiemu i powiesz mu treści wie: wczoraj postąpiłem 
jak szaleniec, i pan hrabia powziął zapewne o mnie 
najgorsze wyobrażenie ... wierzaj mi panie hrabio, że 
w pierws;.r;ej chwili nie umiałem zapanować nad sobą ... 
Kocham i uwielbiam córkę pańską, a myśl, że nie­
znany nieprzyjaciel, ośmielił się splamić mą przeszłość 
-aby mi wyrwać ten skarb, doprowadziła mię do 
szaleństwa. Niepomierna żądza zemsty opanowata ca­
łą mą istotę; myślałem też, że papier ten postuży mi 
do odnalezienia nieprzyjaciela, lecz powróeiwszy do 
domu, zastanowiłem się i doszedłem do przekonania, 
że postępowanie moje było naganne. Oddaję więc pa­
nu to nędzne pismo, nie chcę już nawet i myśleć o 
uiem! Wzgardą. pominę tę potwarz, by dowieść panu 
hrabiemu, że jestem godnym ręki panny de Vezille, 

- W tern miejscu, kochany Gor.tJ'anie, niemasz 
potrzeby oszczędzać sztuki scenicznej ... unoś się! bądź 
nawet sentymentalnym! .• Im więcej szaleństw, że tak 
powiem, tem prędzej przekonasz hrabiego, że postąpi­
łeś bez zastanowienia, a to jest cel, ktÓl'y osiągnąć 
musimy. 

Zaufaj mI, 'mistrzu! rolę podobną potl'afię o­
degrać. 

Znam fa twój talent! Lecz nie dosyć jest w 
tym razie umieć odegrać rolę, trzeba ją odllgrać z ar­
tyzmem .... Przedewszystkiem udaj szalenie zakochane, 
go w pannie de VeziIIe, gdyż musisz popl'awić drugą. 
swą. niezręczność, a mianowicie to, że pl'zed odjaz­
dem nie widziałeś się z hrabianką ... 

- A to, co prawda, niebardzo zgadza sili z 
namiętną ku niej miłością!-śmiejąc się, zauważył je­
den z biesiadników. 
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- Widzicie, panowie!. .. Ten Gwido jest wstr~­
tny!.. Istnienie jego stało się dla nas ustawiozną groźb,t 
Musimy go się pozbyć, w jakikolwiek sposób! .. 

Łatwo to powiedzieć. 
Ale też i nie trudno wykonać!., 
Nie narażając się? .. 
Nie narażając się, nie można dojść do ża­

dnego rezultatu, 
Wo1ałbym dojść do rezultatu bez narazl1-

nia się. 
Zawsze jesteś ostrożny, Wilhelmie! - zauwa­

żył z goryczą pełną. ironii pierwszy z mówiących. 
Te kilka słów zamieniło przytłumionym głosem 

czterech mężczyzn siedząeych wokoło wykwintnie 
zastawionego stołu, w powabnej willi, w okolicy Neu­
villc nad Sekwan~. 

Każdy z biesiadnikó w był już dobrze po czter­
dziestce, chociaż, dzięki drobiazgowej staranności ubra­
nia, wynawali się znacznie młodsi, 

Widocznie należeli do eleganckiego i zamożnelJ'O 
świata; ubrani byli podług ostatniej mody, a każdy 
szczegół ich stroju zdradzał pochodzenie od naj sław­
niej szych dostawców high-life'u paryzkiego, 

Salon, w którym zebrały się te cztery osobi­
stości, był wspaniale umeblowany; stół, zajmują.cy śro­
dek pokoju, zastawiony był naj wykwintniejszemi po­
trawami i obciążony porcelaną, kryształem i pozłaca­
nem srebrem. 

Królowa Złotych Pól 1 
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Na pierwszem miejscu stat próżny fotel, a bie­
siadnicy niecierpli wie oczekiwali przybycia tego, któ­
ry miat go zająć, by tem samem dać hasło do rozpo­
cz~oja wieczerzy, 

W alejach parku zaturkotały koła po wozu. 
- To on!-rzekli jednocześnie czterej modnisie .•. 
Niezadługo drzwi 8i~ OtWOL'Zyty, a na proO'u u-

kazał się starzec. <> 

Pergaminowa twarz jego była otoczona srebrzy­
stą aureolą. siwych włosów, i lśniącej białości brody, 
Ubrllny był również elegancko i starannie, 

Ci, którzy na niego czekali, powstali z miejsc, 
on zaś zbliżył się do nich i kolejno uścisnął icn 
dłonie. 

- Otóż, ma.cie mnie, dziatki,-rzekł-Czyż nie 
stawiłem się punktualnie na rendez-vous? 

- Bardzo akuratnie, mistrzu; siadajmy więe i 
jedzmy! . 

J eden z grona towarzyszy, któreO'o nazwan(). 
Wilhelmem, wyszedł na korytarz, aby się przekonać, 
czy kto nie podsłuchuje, arowróciwszy zamknr}ł 
starannie drzwi i zasiadł przy stole. 

Starzec zdziwionym wzrokiem wpatrywał się w 
towarzyszy, 

- Jakto!-zawołał-jcst nas tylko pięciu? Nie­
ma nawet kobiet do rozweselania nas, ani sIuliby do 
usługiwania nam? Cóż to znaczy? Gontranie, czyżby 
to nie było ~aproszenie na kolacyję, a w jakim innym 
celu? 

Gontran był wła&nie owym jegomością, który 
wyraził pott'zebę zatracenia Gwidona. 

Nachylił si~ nad uchem starca i rzekł mu ci­
chym glosem: 

- Mistrzu, masz słuszność, zebraliśmy się w 
celu, o którym !lni kobiety, ani służba wiedzieć nie 
mogą· 

- Czy to rzecz ważna? 
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Ależ przeklęty Gwido! 
Możesz go przeklin:1ć dowoli choć nie wiem, 

czy ci to co pomoże! 
Zupełnie już straciłem głowę! 

- I ja tak sądzę. 
- Mistrzu, cóż mi czynić wypada? 
- Ol to mi się podoba! Oj, dzieciaku, widzę ja 

JUz, że gdyby mnie tu nie było, przepadłbyś z two­
jemi kłopotami, w które się wIasnf} swoją niezręczno .. 
ścią wplą.tałeś. 

- Jednakże mistrzu,-zaprotestował Gontran­
gdybyś nie oszczędzał Gwidana ... 

- Później o nim pomówimy. Tymczasem cho­
dzi nam o naprawienie niezręczności, którą popełniłe.ś 
u hrabiego. Czy usłuchasz mej rady? . 

- Tak, mistrzu! Przyrzekam ci ślepe posłu­
szeństwo. 

- A więc panowie! Musimy tego szaleńca wy­
bawić z kłopotu. Gontranie, podaj mi burgunda! 

II-

Podczas ~dy Gontran napełniał kieliszki winem, 
Wilhelm poszedł się powtórnie przekonać, czy cieka­
we czyje ucho nie pochwyciło tajemnicy, a upewni­
wszy się o tem, powrócił na miejsce. 

Mistrz jednym haustem wychyl~t kieliszek: 
- Wiecie, panowie-rzekł do towal'zy9"zy - że 

największym błędem jaki Gontran popełnił w tej spra­
wie jest bez .... ątpienia, zabranie bezimiennego listu. 
Teraz hrabia jest już silnie przekonany, że treść 
jego zgadza się z prawdą; iU:1czej Gontran nie 
przywiązywałby do niego żadnej wartości, Pomimo~ 
że nie znam hrabie~o, domyślam się, że nie mamy do 
czynienia z głupcem. Niezręczność G(mtrana tembar­
dziej też zwróciła jego uwagę. 
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